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NASTOLATKOW 


O mundurach, plecakach, 


ZAzęci politechnicznym 


-.. cenach 


— Proszę Panów, okres kil- 
kunastu ostatnich miesięcy 
był dla handlu bardzo trudny. 
Puste półki w sklepach to wi- 
dok niemal powszechny. 
W Waszych sklepach było ina- 
czej — mundury harcerskie, 
akcesoria mundurowe, a na- 
wet odzież sportową, sprzęt 
turystyczny — choć nie zawsze 


- można było w CSH kupic. 
Nie mieliście pustych półek! 


- Handel CSH starał się za- 
wsze dostarczać jak najwięccj 
towarów swoim klientom. Na- 
szą produkcję, kiedy zmniej- 
szyło się zapotrzebowanie ńa 
umundurowanie harcerskie 


i odzież towarzyszącą umun- 
durowaniu, przestawiliśmy na 
inne asortymenty towarów. 
Z tkanin, które mieliśmy w za- 
pasie, zostały uszyte inne wy- 
roby przydatne na obozach 
i koloniach. Zabiegi naszych 
handlowców i kierowników 
poszczególnych sklepów 
spowodowały, że mieliśmy 


BEZ 


PODRĘCZNIKÓW 


IZADAŃ 


DOMOWYCH... 


POMNIK TWÓRCY , 


Jeszcze w tym roku, w Krako- 
wie, na historycznym pl. Szczę 
pańskim, stanie pomnik autora 
narodowych dzieł scenicznych — 
Stanisława Wyspiańskiego, któ- 
rego życie i twórczość związane 
są nierozerwalnie z tym 
miastem. 

Autorem pomnika przedsta- 
wiającego sylwetkę twórcy „We- 
sela”' w otoczeniu postaci z jego 
dramatów m. in. Chochoła, Czep- 
ca i Panny Młodej, jest artysta 
rzeźbiarz Marian Konieczny. Po- 

stać poety jest już gotowa, ma 


Brzmi to może dość niepraw- 
dopodobnie. jednak takie szkoły 
istnieją. W Indiach, Sri Lance, Pa- 
kistanie, Bangladeszu i Nepalu 
żyją ludzie, którzy zarabiają na 
życie tresując... jadowite żmije. 
W miastach i wioskach tych kra- 
jów można obejrzeć taką scenkę: 
białobrody starzec rozkłada na 
ulicy mały dywanik i siada na 
nim po turecku. Potem otwiera 
klapę koszyka, który ma ze sobą 
i zaczyna grać na drewnianej fu- 
jarce. Po chwili z koszyka wysu- 
wa się głowa jadowitej żmii. 


AITOTI NFI" 
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3,5 metra wysokości a cały mo- 
nument, składający się ze 110 
elementów urośnie o 5,5 m. 
Odlew pomnika z brązu wyko- 
nują robotnicy i inżynierowie 
z Gliwickich Zakładów Urządzeń 
Technicznych, która to firma zy- 
skała już miano krajowego spe- 
cjalisty w tej dziedzinie. W ciągu 
ostatnich 35 lat wykonano tu 70 
pomników, które stanęły w wielu 
miastach Polski, m. in. w Warsza- 
wie — „Nike”, w Katowicach — 
„Powstańców Śląskich” i .„Żoł- 
nierza Polskiego”', a także za gra- 


i rozpoczyna się taniec. Wielu lu- 
dzi próbowało odkryć zagadkę 
zaklinaczy żmij. Zaobserwowa- 
no, na przykład, że kobry nie rea- 
gują na dźwięk muzyki. Śledzą 
natomiast bardzo uważnie ruchy 
fujarki i starają się je naślado- 
wać. Sztuka zaklinania żmij prze- 
chodzi z ojca na syna, ale istnieją 
także specjalne szkoły. Dzieci, 
które pragną w przyszłości po- 
święcić się zaklinaniu żmij, przy- 
jmowane są do szkoły w bardzo 
młodym wieku. Uczniowie ci nie 
mają podręczników, ponieważ 


nicą — Pułaskiego i Kościuszki 
w Stanach Zjednoczonych. 
"Kolejnym monumentem, któ- 
ry powstanie w GZUT według 


projektu Zygmunta Brachmań- * 


skiego będzie Pomnik Pamięci 
Bohaterskich Harcerzy i Harcerek 
Śląskich poległych w latach 1939 
—45, pod który we wrześniu ub. 
roku na katowickim Rynku poło- 
żono kamień węgielny. 


Tekst i foto: 
Zbigniew Bisanz 


„ŚWIAT MŁODYCH” rozmawia z dyrektorem Centralnej 
Składnicy Harcerskiej - WOJCIECHEM SZANTEREM oraz naczelnikiem 
„ Wydziełu Techniki i Produkcji - ZBIGNIEWEM SZPAKOWSKIM 


ciągle zaopatrzenie. Nie od 
czuwaliśmy braku towarów 
typowych dla CSH. Ale odczu 
jemy to już w drugim półro 
czu, jeśli przedsiębiorstwo 


nasze nie zostaniewpisane na 
listę producentów wytwarza 
jących w ramach tzw. progra 
mów operacyjnych 


— Czy CSH zabiegała o wpi- 
sanie swej produkcji na tę 
uprzywilejowaną listę? 


— Zabiegała? To mało! Sto- 
czyliśmy całą batalię! Wystę- 
powaliśmy do Centrali Pańs- 
twowego Handlu Wewnętrz- 
nego, a także kilku resortów, 
w których gestii znajduje się 
produkcja interesujących nas 
surowców. Odpowiedziano 
nam, że nie będzie się posze- 
rzać programu o wyroby dla 
harcerzy, możemy jednak li- 
czyć na potrzebne dostawy. 
Ale zakłady produkujące te 
surowce, mimo _ ogromnej 
sympatii dla harcerstwa, bez 
decyzji na piśmie nie chcą 
z nami rozmawiać. Ale nie re- 
żygnujemy. Chodzi przecież 
o interes naszych młodocia- 
nych klientów! 

CIĄG DALSZY NA STR. 3 


nikt ich dla nich nie napisał. Ich 
salą lekcyjną jest miejsce w cie- 
niu pod drzewem. O, właśnie 
nadchodzi białobrody nauczy- 
ciel. Przyszli fakirowie wyciągają 
fujarki. Kobra wysuwa głowę 
z koszyka. Rozpoczyna się lekcja. 
Zapytacie na pewno, czy dzieci 
które mają do czynienia ze strasz- 
nymi gadami nie są narażone na 
zbyt duże niebezpieczeństwo 
Nie, ponieważ jadowite zęby 
„szkolnej” kobry zostały usunię- 
te. 


(iz) 


JOAO HAVELANGE — SZEF ŚWIATOWEGO FUTBOLU, 
NAJWIĘKSZY AUTORYTET W TEJ DYSCYPLINIE, GOŚCIŁ 
NIEDAWNO W WARSZAWIE. WYSOKI, MOCNO ZBUDOWA 
NY, O MŁODZIEŃCZEJ SYLWETCE MIMO SWYCH 65 LAT, 
MA COŚ Z KIBICA I MĘŻA STANU. STOI NA CZELE MIĘDZY 
NARODOWEJ FEDERACJI PIŁKARSKIEJ OD 12 CZERWCA 
1974 ROKU. I JEST SIÓDMYM PREZYDENTEM W 78-LETNIEJ 


HISTORII FIFA. 


ŻUROMIŃSCY HARCERZE 
MAJĄ HARCÓWKĘ 


ŻUROMIN (HSI). Nareszcie, po 
wielu staraniach i kłopotach zwią- 
zanych przede wszystkim ze zdo- 
byciem materiałów budowlanych 
harcerze i zuchy z żuromińskiego 
hufca ZHP mają własną, obszerną 
harcówkę. Znalazło się więc lo- 
kum dla drużyn specjalnościo- 
wych:  turystyczno-krajoznaw- 
czej, młodzieżowej służby ruchu 
drogowego, ochrony pożarowej. 
W. harcówce odbywa też próby 
orkiestra dęta pod batutą harcmi- 
strza Romana Pawlaka z Zespołu 
Szkół Zawodowych. W żuromiń- 
skim hufcu poinformowano 


mnie, że w najbliższym czasie p 
wstanie drużyna 
żona z młodzieży uczą 
w miejscowej szkole zaw 
Już niebawem odbywać si 
spotkania harcerzy z cie 
ludźmi, przede wszystkim z akto- 
rami scen warszawskich i olsztyń 
skich. 

Warto jeszcze dodać, że prace 
związane z urządzeniem iwykoń- 
czeniem  harcówki 
i chłopcy przy pomocy starszych 
instruktorów wykonali w czynie 
społecznym 


gokartowa z 


dziewczęta 


(aug) 


38 ROCZNICA UCIECZKI 
80 PILOTÓW RAF 
Z OBOZU „LUFT-3” 


(PAP). 38 lat temu, w nocy z 24 
na 25 marca 1944 roku miała 
miejsce słynna ucieczka 80 ofice- 
rów — pilotów brytyjskiego lotnic- 
twa wojskowego — Royal Air For- 
ce z hitlerowskiego obozu jeniec- 
kiego „Luft-3* w Żaganiu (ów- 
cześnie Sagan). przygotowanym 
starannie podziemnym tunelem, 
jednym z około 100 wydrążonych 
na terenie tego obozu przez jeń- 
ców brytyjskich w latach 1941- 
44, miało wydostać się na wol- 
ność owej nocy 200 lotników. Do 
momentu wykrycia ucieczki, wy- 
kop zdołało opuścić jednak tylko 
76 jeńców, 4 wpadło w ręce stra- 
ży obozowych już u wylotu tune- 
lu podziemnego. 

Niestety, z grupy tej tylko 
trzem zbiegom udało się szczęśli- 
wie przekroczyć granice hitlero- 


wskich Niemiec. Część pojmano 
i osadzono ponownie w stalagu 
„Luft-3*. 50 pozostałych — uję- 
tych w różnych rejonach — na 
mocy specjalnego rozkazu Hitle- 
ra p.n. „Sagan Befehl” zostało 
bestialsko zamordowanych 
strzałami w tył głowy. 

Na miejscu obozu znajduje się 
dziś, upamiętniające tę zbrodnię, 
Mauzoleum z wyrytymi nazwi 
skami rozstrzelanych lotników 
Widnieją wśród nich nazwiska 
sześciu polskich pilotów, którzy 
walczyli w dywizjonach RAF. Byli 
nimi oficerowie: Stanisław Król, 
Antoni Kiewnarski, Paweł Tobol 
ski, Włodzimierz Kolanowski, Ka- 
zimierz Pawluk oraz Jerzy Mond- 
szajn. 


(r) 


OBYCIE UŁATWIA 
ŻYCIE CZYLI 
JAK SOBIE RADZIĆ 


„„Agrafkowa 


Nie wyrniguj się brakiem wolnego cza- 
su (na tego typu zajęcia z powodzeniem 


To nie wszystko; codziennie czyli syste- 
matycznie troszcz się o swoje rzeczy. Kie- 
dy idziesz spać, nie ciskaj w kąt poszcze- 
gólnych części garderoby. Powieś na ra- 
miączku lub w ostateczności na poręczy 
krzesła spódnicę, fartuszek czy bluzeczkę, 
oczyść je z kurzu kilkoma pociągnięciami 
szczotki. Sprawdź, czy masz czysty, czyli 
świeży kołnierzyk i uprasuj go starannie. 

To co brudne czy nieświeże szybko 
upierz i ładnie uprasuj, a ubranie nie na- 


dające się do prania na mokro, oddaj do 
pralni. 

A co z butami? Nie zanadto lubisz je 
czyścić, prawda? Czyść je wieczorem na 
rozpostartej gazecie w kuchni lub przed- 
pokoju, bo rano, gdy się będziesz spieszy- 
ła do szkoły, oczyścisz je tylko z kurzu czy 
błota byle czym i byle jak. 

W wiosennym słońcu wszystkie takie 
niedopatrzenia bardzo łatwo wychodzą 
na jaw. Dlatego właśnie, że są widoczne, 
łatwiej je dostrzeci zlikwidować. Oczywiś- 
cie w oczach mamy nie od razu uzyskasz 
uznanie i opinię zadbanej dziewczyny, ale 
z pewnością niebawem dostrzeże te wiel- 
kie zmiany i powie ci coś miłego. 

Na koniec chcę Ci powiedzieć, że mia- 
łam kiedyś koleżankę na którą chłopcy 
mówili: „agrafkowa lala”. A wiesz dlacze- 
go? Wszystko miała pozapinane na agraf- 
kę. Ani Tobie ani żadnej innej dziewczynie 
nie życzę takiego przezwiska. 

B. SKÓRSKA 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


INTERESUJĘ SIĘ 
CZTEREMA 
WSPANIAŁYMI 
CHŁOPCAMI 


„Świat Młodych” czytam już od 5 lat. 
Co prawda w ostatnim roku tylko od czasu 
do czasu, bo prawdziwą sztuką było zdo- 
bycie któregokolwiek numeru (przedtem 
znikały tylko sobotnie). 24 Il z wielką ra- 
dością powitałam pojawienie się w kio- 
skach „Ruchu” tej sympatycznej gazety. 
Czytanie „ŚM” rozpoczynam zawsze od 
„Redakcyjnej Poczty”, w której są poru- 


szane czasem bardzo ciekawe problemy. 
W dzisiejszym numerze przeczytałam list 
podpisany: „Mister Lennon” i to właśnie 
skłoniło mnie do napisania. Staram się 
nawiązywać kontakty zkażdym, kto cokol- 
wiek wie o wspaniałym zespole THE BE- 
ATLES. Chociaż autorka listu do „Redak- 
cyjnej Poczty” pisze o zupełnie innych 
sprawach, być może interesują ją czterej 


wspaniali chłopcy z Liverpoolu. Jeśli mo- 


żecie, pomóżcie mi skontaktować się 
z nią. Jak ona mam 13 lat i podobne 
problemy, a na pocieszenie fotografie 
i nagrania Beatlesów. Może znacie adresy 
innych czytelników interesujących się Be- 
atlesami i mających ochotę korespondo- 
wać na ich temat. Chciałabym bardzo 
porozumieć się z innymi miłośnikami 
„The Beatles” wymienić wiadomości 
o zespole, zdjęcia. Mój adres: Małgorzata 
Konopka, Konopki-Jabłoń, 18-300 Za- 
mbrów, woj. Łomża. 
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Bardzo mnia ucieszyło, żo w piorwszym 
tegorocznym numorza „Świata Młodych” 
znalazła się korespondencja mówiąca 
© pozytywnym przykładzie działalności 
samorządu. Choć jest to piarwsża „Iskra”, 
wierzę, ża za dobrym przykładom pójdą 
I inne samorządy. 

Pragnę odnotować inicjatywą samo- 
rządu w mojej szkolo, a raczej już powną 
tradycję, bo w lutym br. po raz trzaci odbył 
się Festiwal Kulturalny (w ramach Fosti- 
walu m. in.: Konkurs Wiedzy o Ziemi 
Krośnieńskiej, plakat „Rolnictwo w 2000 
roku”, piosenki ludowe, tango i tanioc 
nowoczesny) i panuje zgodna opinia, że 
poziom Festiwalu znacznie się podniósł, 
a konkurencje stały się bardziej urozmai- 
cone. Tym samym Festiwal Kulturalny 
organizowany przez Samorząd | ZSMP 
stał się głównym „gwoździem” działal- 
ności kulturalnej w naszej szkolo. 

Do moich uwag o samorządzie pragnę 
wnieść jeszcze opinię o „Ogólnych Zasa- 
dach Działalności Samorządów Szkol- 
nych” w roku 1981/82. Te zasady stały się 
powodem dyskusji na godzinie wycho- 
wawczej o demokratycznych wyborach. 
Jak je przeprowadzić, aby nie doszło do 
tzw. anarchii „podwórkowej”, a równo- 
cześnie, aby rzeczywiście w pełni były 
demokratyczne. Najlepszą propozycją był 
wniosek o powołanie mieszanej komisji 
składającej się z nauczycieli i uczniów, 
i ustaleniu ogólnych norm, które powinny 
obowiązywać przy demokratycznych wy- 
borach. Wśród nowych zasad jest m. in. 
mowa, że samorząd ma uczestniczyć 
w rozwiązywaniu konfliktów między nau- 
czycielami i uczniami, no i między samy- 
mi uczniami, na co chyba nie potrzeba 
norm prawnych, bo kwestia ogólnoludz- 
kiego współżycia — zawsze ważna. Jest 
mowa również o „wolności słowa”, 'ale 
też dla porządku musi być ustalone: kto 
ma prawo wywieszać gazetki i kto odpo- 
wiada za ich treść. To co moim zdaniem 
najważniejsze w zasadach, choć trochę 
ogólnikowe, to stwierdzenie, że samorząd 
to organizacja chroniąca interesy 
uczniów, a wśród uprawnień: „nieskrę- 


* powane wyrażanie swoich opinii dotyczą- 


cych problemów społeczności uczniow- 
skiej”. Jeśli dzięki tym nowym zasadom 
i... dobrej woli, samorząd zdobędzie właś- 
ciwe znaczenie w szkole, to zapewni wszy- 
stkim uczniom i nauczycielom lepsze wa- 
runki współżycia i współdziałania. Ale jak 
zawsze pozostaje warunek, że teoria musi 
się stać wcielonym w życie praktycznym 
działaniem, bo samych tylko pięknych ha- 
seł i deklaracji najmniej nam potrzeba. 


STANISŁAW J. DŁUSKI 
Członek Ligi Reporterów 


DALEJ__ 


_ NIŻ WŁASNY NOS 


Chcą zawiadomić Ligą Roportarów 
o niesłychanie dziwnym i ciakawym wy- 
darzeniu, którego byłam świadkiem. Otóż 
pewnego dnia zostałam w szkola po lak- 
cjach, ponieważ miałam dyżur i musiałam 
sprzątnąć klasę. Poszłam zmoczyć gąbką, 
aby zetrzeć tablicę. Gdy wróciłam usły- 
szałam taką rozmową 


- Och, jak to dobrze, że ta dzieciarnia 
już poszła. Znów jestem zraniona. Kowal 
ski z VII „a” miał nowy scyzoryk, no ioczy* 
wiście wypróbował go na mnie 


— Ale, usłyszałam trochę grubszy głos 
— on w porównaniu z Serbiakiem to niebo 
i ziemia. No, bo ten Serbiak nabił mi dziś 
tyle guzów i siniaków, że stać nie mogę. 
Przez całe dwie lekcje kopał we mnie.. 

— Aci dyżurni — odezwał się trzeci głos 
—w ogóle o nas nie dbają, jestem brudna, 
chyba już z rok nikt mnie nie wycierał! 
Wprawdzie nie jestem ani pocięta, ani 
pokopana, ponieważ nikt tu nie siedzi, ale 
jestem potwornie wysmarowana 


- Mam pomysł — powiedziała, jak się 
już zorientowałam, czwarta ławka — po- 
prosimy Kredównę*, aby ona nie podpo- 
wiadała więcej nikomu. Niech uczniowie 
sobie radzą sami! 


— Brawol 

— Bardzo dobrzel 
— Doskonale! 

— Świetny pomysł! 


Ze wszystkich stron rozległy się głosy. 
I wtedy już nie wytrzymałam i odezwałam 
się: 

— Drogie ławki! Bardzo was wszystkie 
przepraszam za to co zrobiliśmy. | proszę 
nie gniewajcie się na nas. 


Po tej mojej przemowie żadna ławka się 
nie odezwała, a ja wzięłam gąbkę i do 
połysku wytarłam brudną ostatnią ławkę. 


Agnieszka Majcher 
Wrocław 


*! Kredówna — duszek szkolny (w naszej 
szkole postać dość znana). 


P.S.: Zwracam się do wszystkich kole- 
gów: spójrzcie dalej niż własny nos, a zo- 
baczycie jak wyglądają Wasze ławki. Są- 
dzę, że w każdej szkole ławki skarżą się na 
Was, ale po prosu nie mieliście szczęścia, 
aby usłyszeć ich rozmowę. 


SPOTKANIA 


Bajka 


W jedną z minionych niedziel telewizja przypomniała nam polski film „Jego 
wielka miłość”, zrealizowany przed wojną z udziałem legendarnego Stefana Jara- 
cza. Kiedy przypadkowo włączyłem telewizor, trafiłem właśnie na scenę, w której 
Jaracz opowiada trzymanemu na kolanach chłopcu bajkę. Bajkę o swoim ulubio- 
nym bohaterze „małym kapralu”, o Napoleonie. Bądź w życiu twardy i odważny jak 
on — kończy swą opowieść. Chłopiec zasypia. Może śni o swojej przyszłej sławie 
i potędze... ż 

Bajki... Pozostawione w krainie dzieciństwa, do którego nie chcą się dziś przyzna- 
wać coraz młodsi z Was, odstawione na półkę z książkami, czekają na tych jeszcze 
młodszych. Te same opowiadane naszym dziadkom, rodzicom i nam. 

Bajki... Dziejące się w krainach mlekiem i miodem płynących, gdzie rządzą 
sprawiedliwi i mądrzy władcy, gdzie dobro zawsze zwycięża zło, a na uczciwych 
czeka wielka nagroda. Niezrealizowane marzenia dorosłych ukryte w dziecinnych 
książeczkach. 

Bo wbrew pozorom bajki to sprawa bardzo poważna. Nie wiem, czy wiecie, ale 
twórcy pierwszych przeznaczonych dla dzieci zbiorów bajek to sławy dalekie 
w swych zainteresowaniach od spraw dziecięcego pokoju. Pierwszy na historycznej 
liście jest tu członek Akademii Francuskiej, dworzanin Ludwika XIV — Charles 

„ Perrault, autor traktatów broniących prawa do swobodnego rozwoju nauk, uznają- 
cych potęgę rozumu ludzkiego, co wtedy gdy tworzył, a było to trzysta lat temu, nie 
stanowiło oczywistości. Drugim był francuski orientalista, profesor słynnego Colle- 
"ge de France, Antoine Galland, który przyswoił kulturze europejskiej dziś powsze- 
chnie znany zbiór baśni arabskich „Tysiąc i jedną noc”, tłumaczonych przez niego 
obok... Koranu. Wreszcie bracia Jacob i Wilhelm Grimm — pierwszy członek 


Ty! 


- 
Akademii Nauk w Berlinie, twórca gramatyki niemieckiej, drugi profesor uniwersy- 
tetu zajmujący się dawnym piśmiennictwem niemieckim —a razem wydawcy zbioru 
baśni tłumaczonych na wszystkie niemal języki świata, zbioru, który dziś liczy sobie 
już sto siedemdziesiąt lat. 

Bajki to również ucieczka od rzeczywistości. I to nie tylko dla słuchających ich 
dzieci. Od koszmaru ostatniej wojny uciekał Antoine de Saint-Exupery, wymyślając * 
„Małego Księcia”, Wojciech Żukrowski, opowiadając o „Porwaniu w Tiutiurlista- 
nie”, czy Jewgienij Szwarc, autor granych do dzisiaj baśni scenicznych „Człowiek 
i cień” oraz „Smok”, w których znane wątki baśniowe nabierają nagle nowych, 
oskarżycielskich wymiarów. 

Wpierwszokwietniowym numerze jednej z gazet opowiadano czytelnikom prima- 
aprilisową bajkę o nowej polskiej szkole, bajkę, która dotyczyła spraw bardzo 
poważnych, a mówiła o nich, uciekając od znanej nam wszystkim dokuczliwej 
rzeczywistości. 

A oto i sama bajka: 

„Podjęto decyzję, iżz początkiem nowego roku szkolnego każdy nauczyciel będzie 
opiekował się grupką od czterech do sześciu uczniów, co praktycznie zapewnia 
indywidualizację nauczania i stwarza warunki do rzetelnej pracy wychowawczej. 

Istota wspomnianej decyzji polega na zmniejszeniu liczby uczniów o mniej więcej 
75 procent, a nauczycieli o około 50 procent. W szkole pozostaną tylko ci uczniowie, 
którzy naprawdę chcą się uczyć i tylko ci nauczyciele, którzy — mając stosowne 
kwalifikacje — autentycznie lubią swą pracę, podjęli ją z powołania, a nie wyłącznie 
pod przymusem ekonomicznym. 

Ta zmniejszona liczba uczniów i nauczycieli pozwoli resortowi oświaty i wycho- 
wania zrezygnować ze znacznej części obiektów, które w istocie nie nadają śię na 
szkoły. Pozostaną jedynie najlepsze placówki, wzbogacone zasobami pomocy 
naukowych ze szkół, które ulegną likwidacji”. 

Bajka była dłuższa, ale wystarczy ten fragment, by z żalem zadać pytanie, dlaczego 
życie nie nadąża za bajką, której urzeczywistnienie zależy przecież również od 
każdego czytającego w tej chwili te słowa. 

Zanim to się stanie, mam propozycję. Przeczytajcie sobie jesz- 
cze raz tę współczesną bajkę przed zaśnięciem. Może chociaż 
przyśni się Wam przyszła znakomita szkoła... "u . 
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czytać od komiksu, a na- 


aniem jesteśmy | 


ały człowieczek nie może przebić 

się wzrokiem przez gąszcz doro- 

słych pleców | nóg. Gdzioś, za 
tym żywym murem dzieje się coś 
ogromnie ciekawego - zmiana warty 
przy Grobie Nieznanego Żołnierza, albo 
przejazd kolejarzy, albo kiermasz ksią: 
żek, albo sto innych fascynujących rze- 
czy. „Tatusiu, waż mnie na barana” — 
prosi mały człowieczek. Z ramion taty 
świat rozszerza swój horyzont. Tyle wi- 
dać, i jak łatwo. Wędruje człowieczek 
z tatę do domu I znudziło mu się przebie- 
ranie nogami. „Tatusiu, weż mnie na 
barana!” - „Bołą cię nóżki?” — pyta 
troskliwy tata i nóżki jakby zaczynały 
boleć. Mały wędruje w górę I wielkimi 
krokami ojca pokonuje przestrzeń, do- 
Gierając do celu. 


Mały człowieczek ma oczywiście 
święte prawo do zasiadania na ojcow- 
skich ramionach. Tylko że niektórym 
chęć przebycia na barana całego życia 
pozostaje na zawsze 


Pewien jasnowłosy pierwszoklasista 
prowadzi spór z pierwszoklasistą rudym 
o prawo do stania w piłkarskiej bramce. 
Wyczerpały się wszystkie argumenty, 
więc rzuca najcięższym „Zmywaj się ty 
rudy skunksie”, Kotłowanina — i blądas 
wycofuje się. Z siniakiem i płaczem. 
„Złobaczysz, zobaczysz powiem ma: 
mie!” Mama blondasa rozmawia z ma: 


Jaki, Rudy dostaje lanie, | tak blondas 


Załatwić z samym sobą 


NA BARANA 


wyszodł na swoje wypróbowaną moto- 
dą na barana. 

w ósmoj klasia pojawia się nowa. 
W poprzedniej szkole uwzięli się na nią, 
tu może są sprawiedliwi nauczyciole, 
tak mówi. Klasówka i pogrom. Matema- 
tyczka jest zaskoczona taką liczbą dwój, 
które musiała postawić. Robi powtórkę 
tematu. Zapowiada klasówkę popraw- 
kową. Ci, którzy wyszli zwycięsko 
z pierwszej próby, są zwolnieni. Nowa 
podchodzi do jednego ze szczęśliwców. 


— Dostałeś piątkę? 
Zgadza się. 
Napisz za mnie. 
rl 
Napisz, proszę. 
- NII 
— Napisz, zapłacę ile zechcesz. 
— Ja blorę tylko w dowizach = mówi 
drwiąco szczęśliwiec. 


Nowa obeszła |eszcze parę osób | ja- 
koś nie znalazła kontrahenta, Ale nle 


0 mundurach, 


plecakach, 


zna a 


sprzęcie. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


— Wasza troska o interesy nastolatków 
jest widoczna. Jak się zorientowałam, jesz- 
cze teraz mundury sprzedawane są po nie 
zmienionych cenach. Są to zapewne zapa- 
sy wcześniejszej produkcji. Jesteście chy- 
ba jedynymi, którzy nie podnieśli ceny 
towarów zgromadzonych w magazynach. 
Nie poszliście na latwy zysk. 

— Są to nie tylko wyroby gotowe z ubie- 
produkcji. Także te, które uszy- 

to teraz ale z tkanin nabytych po starych 
cenach. Stąd mundury oraz szereg innych 
towarow można jeszcze kupić u nas Tanio. 

— Skoro jesteśmy przy cenach, ile bę- 
dzie kosztował mundur skalkulowany już 
według nowych kosztów? 


— Najdroższy kosztowałby 700 zł. 

— A jaka była cena dotychczasowa? 

— Tego samego munduru — 300 zł. 

— Powiedział Pan — kosztowałby — jak to 
rozumieć? 

— W rzeczywistości będzie to 500 zł. 
Zdając sobie sprawę, że wzrost cen jest 
bardzo drastyczny — w niektórych towa- 
rach wynosiod 90 do 160 proc. —wystąpiliś- 
my do Ministerstwa Finansów o dofinan- 
sowanie produkcji naszych towarów. 


W konsekwencji zwyżka kosztów w poło- . 


wie pokryta będzie przez budżet państwa. 
Przy okazji chciałbym podkreślić, że nasze 
wyroby — mówię o mundurach — są najtań- 
szymi wyrobami odzieżowymi. Spotykamy 
się z tym, że wykupywane są one przez 
nie-harcerzy. Używa się ich jako ubrania 
roboczego na budowie, w gospodarstwie 
itp. Wielu harcerzy wychowanych w sza- 
cunku dla munduru to oburza. 
-_ Jaka jest rada na to, żeby nie wykupy- 
wali ich „cywile”? 
— Można byłoby wprowadzić sprzedaż 
na legitymacje, talony, na specjalne zamó- 


wienie szczepowego, ale to już są pewne 
utrudnienia, również dla harcerzy, i nie 
chcemy tego stosować. Na razie, zdając 
sobie sprawę, że bardzo drożeją obozy 
i kolonie, staramy się, aby ceny tak mundu- 
rów jak i innych artykułów wyposażenia 
harcerzy czy zuchów były jak najniższe. 

- Tuż przed rozmową z Panami byłam 
w warszawskim sklepie CSH. Bluzy mun- 
durowe są we wszystkich prawie rozmia- 
rach, tak dla dziewcząt jak i dla chłopców, 
natomiast spodenki były tylko w dwóch, 
spódniczki w jednym. 

- Pewnych rozmiarów zaczęło rzeczy- 
wiście brakować w sprzedaży. Było to spo- 
wodowane oczekiwaniem na decyzję 
o wspomnianej wyżej dotacji budżetowej 
i ostatecznym ustaleniu cen. Obecnie to- 
wary są już w drodze do sklepów. Zgodnie 
z nowym regulaminem mundurowym pro- 
dukujemy całą gamę spodenek: szare dla 
dziewcząt, khaki dla chłopców, granatowe 
dla wodniaków. Całą parą idzie produkcja 
czapek: furażerek, rogatywek szarych 
i khaki w pełnej numeracji. 

- Z tego wynika, że CSH mimo kłopo- 
tów z surowcami i tkaninami dość szybko 
zareagowała na zmiany w regulaminach 
mundurowych. Nie wspomnieli Panowie 
jeszcze o nowych guzikach, w które, jak 
dotąd, harcerze zaopatrują się u rzemieśl- 
ników. 

— Dotychczasowy producent, odmówił 
wykonania guzików z lilijką, Trzeba było 
szukać nowego. Ale guziki już są. Zakłady 
Galanterii Metalowej w Łodzi pierwszą ich 
partię — 3.200 tys. sztuk wysyłają w kwiet- 
niu. Trafią one do sklepów, jak również do 
zakładów szyjących mundury. 

— Jakich elementów munduru obecnie 
brakuje? Czego nie udało Wam się zamó- 
wić u producentów? Coraz trudniej np. 

kupić skórzany pas harcerski, dobrze, że 
choć są te z taśmy. 


chce zrozygnować z motody na barana. 
Przychodzi półroczo, nowaj grozi dwója 
z lizyki 


= Pan podciągnio, proszą 
trzy wilgotnymi oczami. 

— Nie mogę. 

— Naprawdę będą sią uczyć. 

— Nio wiorzę. 

— Proszę pana, jeśli pan chce, to moja 
mama może panu wykupywać miąso na 
kartki. Mama zna. 


Nie wiadomo, kogo mama nowej zna, 
bo fizyk krztusi się ze śmiechu, a klasa 
ryczy wprost głośno i otwarcie. 

Nowej nie wyszło, ale kiedyś musiało 
wychodzić, skoro próbuje. 

W innej znanej mi klasie polonistka 
zadała do opracowania kilka tematów 
w formie referatów. Parę osób podjęło 
się prowadzenia prao, a każdy z uczniów 
miał prawo dołączyć slą do tej grupy, 
której temat najbardziej mu odpowla- 
dał, Niezdecydowana przez oały tydzień 


nowa pa* 


— Nie otrzymaliśmy przydziału skóry. 
Zamiennie robiliśmy pasy z taśmy trocznej 
ale ta też się kończy. Nie jesteśmy w pro- 
gramie operacyjnym i na nowe dostawy 
nie możemy liczyć. Podobnie jest z produ- 
kcją plecaków, chlebaków, toreb sanitar- 
nych. A już największym obecnie proble- 
mem są kończące się tkaniny na chusty, 
w drugim kwartale nie będzie ich z czego 
szyć. 

— lco dalej? 

— Sami sobie z tym nie poradzimy. Są- 
dzimy, że zarówno Główna Kwatera ZHP 
jak i Rada Główna Przyjaciół Harcerstwa 
tak jak dawniej nam pomagały, pomogą 
i teraz. 

— Poza artykułami mundurowymi, tu- 
rystyczno-sportowymi sklepy CSH miały 
zawsze najlepszy wybór elementów mo- 
delarskich, narzędzi i materiałów do maj- 
sterkowania, zabawek *politechnicznych 
itp. Klienci ciągnęli do Was jak do Mekki. 
Byliście w tej mierze prawie monopolistą 
na rynku krajowym. Jak będzie w tym 
roku? 

— Elementów do modelarstwa lotnicze- 
go i rakietowego dostarcza nam Wytwór- 
nia Prefabrykatów w Krośnie, jesteśmy ich 
jedynym odbiorcą. Dostawy będą na po- 
ziomie lat ubiegłych, ale pokryją zaledwie 
jedną trzecią zapotrzebowania. Dla maj- 
sterkowiczów, niestety, nie mamy pomyśl- 
nych wieści. Dostawy narzędzi już od 
ubiegłego roku systematycznie się zmniej- 
szały, a obecnie spadły niemal do zera. 
Jeżeli chodzi o zabawki, to w tej materii 
CSH kieruje się pewnym, od dawna przyję- 
tym programem. Otóż zajmujemy się 
sprzedażą tylko takich, które mają cechy 
kształceniowe, poznawcze, wyrabiające 
umiejętności manualne u młodego czło- 
wieka. A więc muszą to być zabawki od- 
wzorowane w odpowiedniej skali, bądź 
takie do sklejania, w trakcie którego po- 
znaje się poszczególne elementy np. sa- 


namyńślała sią nad wyborom, Odrzuciła 
trzy oforty, bo mało intarosująco, Nad 
szodł dziań prozantowania wyników 
pracy. Niozdocydowana |ost zdonorwo 
wana, „Dziawczyny, woźcie mnie do slo 
ble”. Dziowczyny zaskoczona tłumaczą, 
ło cała praca jest zakończona, żo mają 
podzielono rola w rofarowaniu tamatu, 
że gdyby nawot chciały, nio potrafią 
wymyślić dla nioj zadania, Niozdecydo- 
wana skomli. Dziawczyny łamią sią, 
niech czyta cytaty wspierająco argu- 
menty raforatu, Niozdocydowana oddy- 
cha z ulgą i... gubi się w trzech tomach 
literatury pomocniczoj, mimo zakładak 
i zakreślonych tekstów. Ale dostajo piąt- 
kę, taką samą jak pozostała cztory dzia- 
wczęta. Udało się jej dosięgnąć z pozycji 
jadącego na barana. 

| można by mnożyć takie przykłady 
w nieskończoność, szukając ich także 
w życiu dorosłych, Znaleźlibyśmy bez 
większego trudu profesora, którego na- 
zwisko |ako współautora figuruje 


molotu. Takich zabawek szukamy u pro- 
ducentów, takie sprzedajemy, bo inne 
można przecież nabyć w sklepach branżo- 
wych czy kioskach Ruchu. Zawarliśmy do- 
syć korzystny kontrakt z NRD na dostawę 
kolejek, szyn, rozjazdów. Czy będą je mo- 
gli kupić wszyscy chętni? Pewnie nie. Po- 
kaźny import zabawek zapewnia nam też 
Czechosłowacja, ale po cenach nieco wy- 
ższych. 

— Panie Dyrektorze, wrócił Pan niedaw- 
no z giełdy towarowej w Poznaniu. Jakie 
towary udało się Panu zakontraktować dla 
CSH? 

— — Podpisaliśmy umowy na dostawę 
plecaków, chlebaków, skarpet munduro- 
wych, artykułów politechnicznych i do 
majsterkowania, a także obuwia tekstylno- 
gumowego - trampek, tenisówek, tych os- 
tatnich zaledwie w jednej trzeciej naszego 
zapotrzebowania. Artykuły te znajdą się 
w sprzedaży w naszych sklepach w drugim 
półroczu br. 

- Czy macie Państwo jakąś niespo- 
dziankę dla swoich klientów? 

— Można to tak nazwać. Zdając sobie 
sprawę, że sieć naszych sklepów nie jest 
wystarczająca, że często aby kupić mundur 
czy odznakę sprawności trzeba jechać kil- 
kadziesiąt kilometrów, od początku kwiet- 
nia wprowadziliśmy sprzedaż wysyłkową. 
Każdy, kto chciałby nabyć towary rozpro- 
wadzane przez nasze sklepy, może wysłać 
zamówienie na adres CSH w Warszawie, 
ul. Marszałkowska 82, i otrzyma je za zali- 
czeniem pocztowym. Będzie to, sądzę, du- 
że ułatwienie, szczególnie dla harcerzy 
mieszkających na wsi., 

- Czego życzyć Centralnej Składnicy 
Harcerskiej? 

- Oczywiście pełnych półek! 

- Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: MARIA JAWORSKA 
Fot. |. Łopuszyński 


w dziesiątkach prac naukowych. A prze- 
cioż cząsto nie miał udziału w ich two- 
rzoniu. Znaloźlibyśmy toż działacza mło- 
dziożowogo, który po plecach swej 
organizacji wspiął sią na wysokie stano- 
wisko nie mając żadnego przygotowa- 
nia do połnionia toj roli. Urządnika, który 
wopchnął sią za swoje wygodno biurko 
za sprawą znajomego I próbuje ogzysto- 
wać boz jakiogokolwiok wysiłku włas- 
nogo. 

Czy |ost ich wiolu? A kto to potrafi 
policzyć. Ilu by ich nia było, to I tak zbyt 
dużo, Udało im sią systomatycznie, 
azczobel po szczobolku wdrapać coraz 
wyżłaj. Opanowali gimnastyczną spraw- 
ność w utrzymywaniu sią na cudzych 
ramionach w tym marszu w górą. Kie- 
dyń wroszcio przychodzi dla każdogo 
z nich taki moment, kiady trzeba stanąć 
na własnych, zdrątwiałych od jazdy na 
barana nogach. I cały ogrom ignorancji 
spada na głowy nas wszystkich w posta 
ci spartolonaj przez nich roboty. Ktoś 
spartaczył dom, w którym mieszkamy, 
ktoś zmarnował miąso, które miało tra 
fić na nasz stół, ktoś psuja książką, którą 
dostajemy do ręki, ktoś inny edukacją, 
ktoś gospodarką 

Dedykują ten tekst tym, którzy nia 
potrafią obronić własnych pleców przed 
amatorami jazdy na barana, jak | tym, 
którzy sią w tej jeździe spacjalizują 
Sprawa warta jest przemyślenia z sa- 
mym sobą, 
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PUŁTUSK (HSi). w Miejskim 

| Domu Kultury w Pułtusku ma swo- 
ją siedzibę sekcja szachowa klubu 
sportowego „Nadnarwianka”. 
Skupia ona obecnie kilkudziesięciu 
młodych entuzjastów walki na bia- 
ło-czarnej szachownicy o 64 po- 
lach. W większości są to uczniowie 
miejscowego Liceum Ogólnoksz- 


Dziewczęta i chłopcy należą do klu- 
bu, ponieważ umożliwia im ta 
udział w meczach i turniejach sza- 
chowych. A dlaczego działają przy 
domu kultury? Po prostu dlatego, | 
że nie chcą być grupą zamkniętą, 
niedostępną dla innych. Mecze, 
partie treningowe może oglądać 
” każdy, byłe tylko nie przeszkadzał. 
Wśród młodych pułtuskich sza- 
chistów jest wielu dobrych graczy, 
Pierwsze skrzypce grają Zbigniew 
Tyszkiewicz, Banedykt Grabowski, 
Zdzisław  Miścichowski, Andrzgj 
| Pankratjew i Jerzy Pankratjew.Puł- 
tuskimi szachisrami i szachistkami | 
| (bo dziewczęta też prezentują nie: | 
zły poziom) opiekuje się od wielu | 
lat pan Tadeusz Nycz. Jestontakże | 
sędzią, działaczem i organizatorem | 
licznych zawodów. To.on właśnie | 
| 
| 


| „zaraził” młodzież szachami |spra 
|wił, że są one w Pułtusku bardzo 
| popularne i stoją na dość wysokim 
| poziomie, Dziewczęta i chłopcy 
| biorą udział w różnych rozgryw= 
| kach. Odlatosiągają sukcesyw Za- 
wodach im. Franciszka Kleobęrga 
w Woli Gutowskiej koło Łukowa 
i w turniejach o „Złotą Wieżę”. 
" Dzierżą w swoich rękach mistrzos= 
| iwo: województwa. ciechanow- 
| skiego, 
| Warto również dodać, że roz- 
grywki szachowe trwają przez cały 
rok szkolny w miejscowych szko- 
|łach ponadpodstawowych: Li 
| ceum Ogólnokształcącym, Techni- 
| kum Radiowo-Telewizyjnym i Ze- 
| spole Szkół Zawodowych. (aug) 


okrętowych, plecionki ze sznura, lin, lub 
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inne minirekwizyty żegłarskie. Fantów- 
pamiątek może być dowolna ilość. 


2. Do końca maja (jest to termin zakoń- 
czenia ! etapu konkursu), trzeba przysłać: 


a) do redakcji „Świata Młodych” (ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa): wy- 


konane tanty-upominki oraz załączone do 
nich, nakiejone na kartki kupony wycięte 
z 12 różnych numerów „Świata Młodych” 


(numery kuponów nie mogą się powta- 
rzać). 


A 


b) do redakcji „Latającego Holendra” 
(ul. Sobótki 15, 80-247 Gdańsk): odpowie- 
dzi zadania kwietniowej imajowej audycji 
„Latającego Holendra”. 


Wyłonieni w dniu 1 czerwca przez jury 
konkursu zwycięzcy: jedna osoba z opie- 
kunem, oraz pięcioosobowa grupa zopie- 
kunem (reprezentująca najlepszy zespół) 
— przyjadą na koszt organizatorów do 
Gdyni i wszmą udział w pożegnaniu „Da- 
ru Młodzieży” udającego się na „Opera- 
cję Żagiel”, 


Tego samego dnia, wszystkie fanty- 
upominki zostaną przekazane Komitetowi 
Budowy „Daru Młodzieży”, który zorgani: 
zuje ich sprzedaż w Gdańsku, w specja|- 
nym kiosku z pamiątkami. 


Przypominamy, że jest to półmetek, 
konkurs trwa dalej. „Świat Młodych" dru- 
kuje dalszy ciąg pocztu statków z kupona- 
mi, czerwcowy „Latający Holender" d daje 
zadania dla wytrwałych, a czytelnicy wy- 
konują następne fanty-pamiątki. 


PONTON NURKOWY 


Stocznia Gdańska od jesieni 
1945 roku podejmowała się wyko- 


mostów aż po montaż 1200 trakto- 
rów amerykańskich, których 
transport w ramach pomocy 
UNRRA dostarczono do Gdyni. 
Do lutego 1946 roku wyremonto- 


jednostki polskie. W tym również 
czasie wynikła potrzeba zbudowa- 
nia pływającej bazy dla nurków, 


którzy pracowali przy wyciąganiu 
wraków. W stoczniowym mu- 
zeum model owej bazy wśród in- 
nych modeli prezentuje się 
skromnie a lakoniczny napis pod 
nim wyjaśnia jedynie, że jest to 
„krypa dla nurków”. Postanowi- 
liśrmy Wam ją jednak pokazać dla- 
tego, że była pierwszą jednostką 
pływającą zbudowaną po wojnie 
w tej stoczni i kiedy ją 25 listopada 
1946 roku przekazywano armato- 
rowi, stanowiło to wielkie wyda- 
rzenie. Fot. W. Mroczek 


uw 


+ 
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Do drugiego etapu konkursu mogą 
przystąpić nowi uczestnicy jak i ci, którzy 
brali udział w etapie poprzednim. Warun: 
ki konkursu pozostają nie zmionione. 


Kto wytrwa do końca | przośle do dnia 
15 sierpnia na adres: „Świata Młodych” 
fantysupominki oraz 20 kolejnych kupo- 
nów, a na adres: „Latającego Holendra" 
odpowiedź na czerwcowe zadania dla wy- 
trwałych, będzie miał szansę przyjazdu do 
Gdyni. 

Finaliści konkursu - jedna osoba zopie- 
kunem oraz pięcioosobowa grupa z opie- 
kunem reprezentująca zespół — przyjadą 
na koszt organizatorów do Gdyni, by po- 
witać powracający z „Operacji Żagiel” 
„Dar Młodzieży”. 


Specjalną premią dla najlepszych, na- 
jaktywniejszych zespołów uczestniczą- 
cych w konkursie będą: łódka żaglowa 
typu „MIKRO”” oraz dwie tratwy ratun- 
kowe. 

Najlepszy finalista indywidualny otrzy- 
ma tratwę ratunkową. 

Wśród pozostałych uczestników zespo” 
łowych oraz Indywiduelnych jury rozlosu- 
Je: talerz pamiątkowy z uroczystości wo- 
dowania „Daru Młodzieży”, 2 okollcznoś- 
olowe medale upamiętniające 30-lecle 
wodowania s/s „Sołdek”, albumy I książ- 
kl związane ze Stocznią Gdańską im. Lenl- 
na, znaczki-plakietki związane z akcją bu- 
dowy „Daru Młodzieży” | ze Stocznią 
Gdańską oraz 100 sztuk ritiodyh 
„cegiełek” wyciętych z tej samej blachy, 
z której budowano kadłub „Daru Młodzie- 
ży”, z wyrytą datą położenia stępki. 


UWAGA 
— TU „LATAJĄCY 
HOLENDER” 


Powtarzamy zadanie dla wy- 
trwałych z audycji, którą ogląda- 
liście 13 kwietnia. 

1. Podaj popularną nazwę naj- 
dłuższej serii statków handlo- 
wych zbudowanych w Stoczni 
Gdańskiej dla polskiego arma- 
tora. 

2. Czyje imię "nosi pierwszy 
statek z tej serii? 

Przypominamy, że odpowiedzi 
na te pytania musicie wysłać do 
końca maja na adres: „Latający 
Holender” ul. Sobótki 15, 80-247 


OD „SOŁDKA” 
DO „DARU MŁODZIEŻY” 


PRZEDSTAWIAMY 


GDAŃSKĄ KUŹNIĘ NEPTUNA 
czyli 
NAJWIĘKSZĄ POLSKĄ 

-_ FABRYKĘ OKRĘTÓW 


„„Jeżeli przyznawano by na- 
grodę międzynarodową pańs- 
twu, które osiągnęło najwię- 
kszy postęp w budownictwie 
okrętowym w okresie powo- 
jennym, to nie ma wątpliwoś- 
ci, że Polska byłaby poważ- 
nym pretendentem do niej. 
Rekord osiągnięty przez sto- 
czniowców polskich, 
a w szczególności przez Sto- 
cznię Gdańską, jest jednym 
z sukcesów przemysłowych 
ostatnich lat.” 


Powyższy cytat pochodzi z brytyj- 
skiego dziennika morskiego „The Jo- 
urnal of Commerce and Shipping Te- 
legraph” zdnia 15 stycznia 1964 roku. 


Bo i rzeczywiście rzecz nie do wia- 
ry... W marcu 1945 roku leżały tam 
sterty gruzów. Większość pochylni 
rozbitych albo uszkodzonych. W zruj- 
nowanych halach ani jednego całego 
urządzenia, przy pomocy którego 
można by wykonać bodaj zwykły mło- 
tek. Ani dźwigów, ani suwnic, kanały 
stoczniowe pełne zatopionych wra- 
ków. Kiedy w dniu 13 czerwca 1945 
roku radziecki komendant wojskowy 
oficjalnie przekazał stocznie polskiej 
administracji, a było tych stoczni sie- 
dem (wśród nich ówczesna Stocznia 
nr 1 i nr 2, które w dniu 19 X 1947 r. 
połączyły się tworząc Stocznię Gdań- 
ską), nie było wielu takich, którzy wie- 
rzyli, że kiedykolwiek jakiekolwiek 
statki narodzą się w tym mieście, które 
właściwie również nie istniało. 


W lipcu 1945 roku we wszystkich 
polskich stoczniach zatrudnionych by- 
ło w sumie 120 pracowników technicz- 
nych i... 798 robotników! Zaczynano 
od odgruzowywania, od szklenia 


okien w najmniej uszkodzonych ha- 
lach i od wyciągania z gruzów zdewas- 
towanych urządzeń. A już we wrześ- 
niu, w nie pokrytej jeszcze dachem 
hali, rozpoczęto wytop w piecach ty- 
glowych. Z wytapianej surówki odle- 
wano części do maszyn wydziału me- 
chanicznego. W tym samym miesiącu 
nastąpił moment zwrotny w historii 
stoczni — wyremontowana przez zało- 
gę 800-tonowa prasa po raz pierwszy 
uderzyła młotem! Działała już kotłow- 
nia, oddano do użytku elektrownię 
Stocznia zaczęła przyjmować pierw- 
sze zamówienia na wszelkie prace 
związane z remontami kadłubów stat- 
ków, parowozów, na remont maszyn, 
na wykonanie odlewów oraz różnych 
konstrukcji stalowych. 


A ludzie? W początkowym okresie 
nierzadko przebywali w Stoczni „na 
okrągło”. W zrujnowanym Gdańsku 
brakowało mieszkań, szwankowało 
zaopatrzenie, Więc Stocznia zorgani- 
zowała pod Pruszczem Gdańskim go- 
spodarstwo rolne dostarczające żyw- 
ności. 


Dziś Stocznia Gdańska im. Lenina, 
największa polska fabryka statków, 
buduje różne typy jednostek — od pra- 
wdziwych pływających laboratoriów, 
do jakich należą skomplikowane statki 
naukowo-badawcze, aż po żaglowce. 
Jej specjalnością, z której znana jest 
w świecie, są jednak statki rybackie. 

W naszym albumie chcemy Wam 
przedstawić „pływające wizytówki” 
różnych typów, jakie na przestrzeni 
trzydziestu kilku lat narodziły się 
w „Gdańskiej Kuźni Neptuna”. Od tej 
pierwszej pływającej krypy — bazy dla 
nurków, aż po „Dar Młodzieży”. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. archiwum 


- mówi prezydent FIFA, 


Szanse 


trzeba dać 


| 


ska jest 131 krajem, który odwiedziłem podczas swej niespełna 
8-letniej kadencji. Prawdę powiedziawszy to połowę swojego życia 
spędziłem w samolocie, a drugą na różnego rodzaju spotkaniach, 
konferencjach i piłkarskich sympozjach. Futbol jest obywatelem świata 
- mawia często i ja czuję się w obowiązku, być wszędzie tam, gdzie gra 
ta cieszy się popularnością. Moje liczne podróże wynikają więc nie 
z turystycznych zamiłowań, lecz obowiązku. Moim celem jest złożenie 
wizyty we wszystkich krajach członkowskich FIFA. Jest ich w sumie 151. 
Nie byłem jeszcze w 20. Nie są to wizyty czysto kurtuazyjne. Wszędzie 
staram się poznać problemy, z jakimi boryka się piłka nożna. Oceniam 
potrzeby i wraz z międzynarodową federacją niesiemy pomoc krajom, 
gdzie futbol jest w powijakach, gdzie brak trenerów, sędziów, boisk 
i stadionów. Za mojej prezydentury w wielu krajach Afryki, Azji czy 
Oceanii poziom piłkarstwa znacznie wzrósł, czego coraz częstsze 
dowody mamy w różnych międzynarodowych turniejach i spotkaniach. 
port to domena ludzi młodych. Granica wieku w poszczególnych 
dyscyplinach, w futbolu także, ostatnimi laty obniżyła się i dlatego 
natychmiast po objęciu funkcji prezydenta FIFA podjąłem starania, 
by stworzyć najmłodszym piłkarzom korzystniejsze warunki uprawia- 
nia tej dyscypliny. Wprowadziliśmy już mistrzostwa świata juniorów. 
Pierwsze odbyły się w Tunezji, następne w Japonii, a ostatnie w Austra- 
ii. Na tym nie koniec. Myślimy teraz o podobnych mistrzostwach dla 
młodzików w wieku 14-16 lat. Niechże adepci futbolowej sztuki mają 
też szanse konfrontacji ze swoimi rówieśnikami z innych krajów 
i kontynentów, niech w nagrodę za swój wysiłek i talent zwiedzą świat. 
Im lepsze warunki szkoleniowe, stworzymy najmłodszym, tym więcej 
wyrośnie z nich piłkarskich indywidualności, tym wyższy będzie po- 
ziom futbolu. 

Międzynarodowa Federacja opracowuje również regulamin rozgry- 
wek w piłce halowej. Drużyny będą sześcioosobowe, boiska o wymia- 
rach boisk do siatkówki, a piłka o nieco innych parametrach niż 
tradycyjna. Rozgrywki halowe umożliwią uprawianie futbolu przez cały 
rok, także w krajach o zimnym czy umiarkowanym klimacie. Typowa 
sala gimnastyczna wystarczy za piłkarski kryty stadion. W przyszłości 
organizowane będą nawet mistrzostwa świata w halowym futbolu. 

siatkówce, koszykówce, piłce ręcznej dziewczęta grają na 

równi z mężczyznami. W tych dyscyplinach toczą się rozgrywki 

ligowe, odbywają mistrzostwa Europy i świata z udziałem pań. 
Aw futbolu? Teraz coraz częściej powstają żeńskie drużyny. Słyszałem, 
że w Polsce piłka nożna dziewcząt nie zyskała sobie jednak jeszcze 
wysokiej rangi i traktowana jest marginesowo. Np. w moim kraju, 
Brazylii, istnieje zakaz uprawiania tego sportu przez kobiety. Ja jednak 
jestem gorącym zwolennikiem żeńskiej piłki nożnej. W wielu rejonach 
świata, zwłaszcza w Azji, a także w Europie dziewczęta masowo zapisują 
się do klubów i uprawiają futbol. Także zainteresowanie takimi mecza- 
mi jest coraz większe. Sam byłem świadkiem meczu kobiet, podczas 
którego na trybunach znalazło się ponad 60 tysięcy widzów. FIFA 
zamierza zorganizować wkrótce pierwsze mistrzostwa świata pań, 
początkowo z udziałem tylko ośmiu drużyn. Potem impreza zostanie 
rozszerzona... Kto wie czy za kilka lat kobiecy Mundial nie będzie 
imprezą konkurencyjną dla mistrzostwa świata mężczyzn, a wśród 
piłkarskich gwiazd nie pojawi się „Pele w spódnicy”? 

mprezą, która od szeregu miesięcy korcentruje uwagę światowej 

opinii sportowej są zbliżające się finały „Espana'82”. Hiszpania jest 

przygotowana do imprezy pod każdym względem i jestem głęboko 
przekonany, że będą to wspaniałe MŚ. Po raz pierwszy w decydującej 
rozgrywce mistrzostw weźmie udział 24 finalistów. Zasięg piłki nożnej 
jest coraz większy, populamość jej rośnie, także na innych kontynen- 
tach. Dotychczas Afryka, Azja czy Ameryka Północna miały w finałach 
po jednym przedstawicielu. Teraz w decydującej fazie mistrzostw będą 
mogły wystąpić po dwie drużyny z tych rejonów. Zdarzało się, że 
zabrakło miejsca dla reprezentacji Europy, które prezentowały wysoki 
poziom, ale trafiły w eliminacjach na rywali jeszcze silniejszych. Przy- 
kładem jest absencja Anglii, ZSRR, czy Belgii w argentyńskich finałach. 
Zwiększenie liczby miejsc w „Espana'82” sprawiło, że zwielkich drużyn 
nie zabraknie w decydującej walce o Puchar FIFA prawie żadnej. 
ieszę się, że od lat polski futbol liczy się w świecie. O jego 
CCeroej pozycji świadczy chociażby ostatni europejski ranking 
za rok 1961. Polacy znaleźli się na wysokim czwartym miejscu. 
x Sądzę, że w Hiszpanii mogą odegrać znaczącą rolę. Szczerze wam tego 


7 Notował: TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. CAF 


wszystkim | 


Związek piłkarski tego kra- 
ju powstał w 1880 roku. WF|- 
FA w latach 1907-20, 1924— 
28 i od 1946 roku. Barwy re- 
prezentacyjne — koszulki zie- 
lone, spodenki białe, skarpe- 
ty zielone. Osiągnięcia: raz 
w MŚ — 1958 — ćwierćfinał. 
Adres: IRISH FOOTBALL AS- 
SOCIATION, 20 WINDSOR 
AV, BELFAST 9. 


WARSZAWA (inf. wł.). Komenda Chorągwi Stołecznej ZHP od lat 
propaguje problematykę bezpieczeństwa dzieci na drodze. Jedną 
z form są konkursy na plakat o tematyce bezpieczeństwa. 

Tegoroczny konkurs zorganizowany przez Chorągwiany Klub Mo- 
torowy, „Na Szlaku”, przyniósł w efekcie 207 prac z różnych środo- 
wisk woj. stołecznego. Finał jego miał miejsce 26.03.1982 r. w Domu 
Kultury na Łazienkowskiej. W programie imprezy było uroczyste 
otwarcie wystawy prac konkursowych oraz rozdanie nagród — ufun- 
dowanych przez PZMot, CSP, PZU — 41 wyróżnionym twórcom. 
Przedstawiciele fundatorów wręczali piłki, książki, zabawki bardzo 
przejętym artystom, z których najmłodszy miał 6 lat a najstarszy 13. 
Niemniej przejęci byli licznie zgromadzeni rodzice. Były dyplomy, 
kwiaty i zdjęcie. 

Na zakończenie odbył się pokaz filmów o problematyce bezpieczeń- 
stwa ruchu drogowego udostępnionych przez Komendę Stołeczną 
MO. Warto dodać, że wystawa prac konkursowych eksponowana 
będzie w wielu szkołach, domach kultury i innych placówkach oświa- 
towo-wychowawczych oraz na imprezach harcerskich. (k) 


Fot. J. Łopuszyński 


Irlandia Północna 


DRUGI START 


Tak się składało, że piłkarze 
Irlandii Północnej zawsze le- 
piej wypadali wewnątrz bry- 
tyjskiej rywalizacji, aniżeli 
w konfrontacji światowej. Ba- 
rdzo późno wystartowali 
w eliminacjach do Mundialu, 
bo dopiero w 1950 roku. 
W pierwszych występach 
musieli uznać wyższość An- 
glii i Szkocji, z którymi wal- 


Większość reprezentantów Irlandii Północnej występuje w angiel- 
skiej lidze, uchodzącą za najlepszą w świecie 


czyli w jednej grupie. Historia 
powtórzyła się cztery lata 
później. Spory sukces odno- 
towali w roku 1958, Irlandczy- 
cy nie tylko awansowali do 
mundialowych gier, ale na- 
wet dotarli do ćwierćfinału. 
W latach następnych nie zdo- 
łali już skopiować swojego 
wyczynu i zawsze kończyli ka- 
rierę w eliminacjach. Nie wio- 
dło im się również w mistrzo- 
stwach kontynentu. Obecny 
awans do „Espana'82” ma 
więc dla piłkarzy tego nęka- 
nego wewnętrznymi zamie- 
szkami kraju szczególną wa- 
gę. Dokonali też sporego wy- 
czynu — w walce o finał poko- 
nali wysoko notowane repre- 
zentacje Szwecji i Portugalii. 
Drużyna trenera BILLY Bl- 
NGHAMA prezentuje futbol 
zadziorny, twardy i agresyw- 
ny, a poszczególni piłkarze są 
dobrze wyszkoleni technicz- 
nie i wytrzymujący kondycyj- 
nie cały mecz. Wpływ na to 
ma głównie fakt, że wię- 
kszość reprezentantów wy- 
stępuje w angielskich klu- 
bach. A jak wiemy angielska 
liga jest najlepszą w świecie 
szkołą futbolu. W Hiszpanii 
zapewne wystąpią: bramkarz 
JENNINGS („Arsenal'”'), do- 
skonały obrońca z „Coven- 
try” — O'NEILL, ofensywnie 
grający pomocnik z „Man- 
chester United” — McLIROY, 
a także czołowy snajper 
„Watfordu” — ARMSTRONG. 
Nie wykluczone, że na boi- 


skach Mundialu zobaczymy 
też braci NICHOLL, HAMIL- 
TONA, MCcCREERY'EGO 
i BROTHERSTONA. Wymie- 
nieni powyżej piłkarze stano- 
wić chyba będą trzon irlandz- 
kiego zespołu. 


Trener BINGHAM nie mo- 
że narzekać na brak utalento- 
wanych i ambitnych zawod- 
ników. ale głównym manka- 
mentem drużyny jest od lat 
jej małe zgranie, bowiem 
wspólne zgrupowania 
i wspólne treningi kadry nale- 
żą do rzadkości (zajęte ligą 
zespoły nie chcą się godzić na 
urlopowanie swoich piłka- 
rzy). Teraz jednak może bę- 
dzie więcej czasu na odpo- 
wiednie przygotowanie re- 
prezentacyjnej jedenastki, na 
wyeliminowanie starej uster- 
ki. Jeżeli to się uda drużyna 
Irlandii Północnej może stać 
się „czarnym koniem” grupy 
V, w której występuje Hiszpa- 
nia, Jugosławia i Honduras. 
Tak czy inaczej ma szanse na 
awans do drugiej rundy roz- 
grywek. Będzie to jej ogrom- 
ny sukces, ale chyba i... kres 
aktualnych możliwości. Wie 
o tym dobrze obeznany 
w światowym futbolu trener 
BINGHAM i w przeciwieńs- 
twie do wielu swoich kole- 
gów z innych krajów woli nie 
wypowiadać się na temat 
mundialowych startów pro- 
wadzonego przez siebie ze- 


spal (zp) Fot. archiwum 


AKTOR, 
REZYSER, 
SCENARZYSTA 
| PRODUCENT 


Ten dobrze znany w Polsce as 
amerykańskiej komedii rzadko 


udziela wywiadów, a szczególnie 
niechętnie mówi o sobie. Ukończył 
właśnie pracę nad ostatnim swym 
filmem pt, „Historia świata” — kos- 
tlumowym | jak zwykle parodysty< 
cznym. Fllm zdobył sobie uznanie 
| z tej okazji Brooks udzielił nlespo: 


dziewanie obszernego wywiadu 
dziennikarzowi francuskiemu. 

Oto co ma do powiedzenia na 
temat aktualnej sytuacji w kinie au- 
tor „Młodego Frankensteina”, 
„Niemego kina” i „Lęku wysokoś- 
ci''* — (wszystkie te filmy gościły 
w ostatnich latach na polskich ekra- 
nach). 


Pytanie: Hollywood skarży się te- 
raz na brak prawdziwych producen- 
tów. Czy dlatego ma pan własną 
firmę produkcyjną? 


Mel Brooks — Swego czasu mie- 
liśmy w Hollywood wielkich produ- 
centów, którzy zbudowali tę fabry- 
kę snów. Byli oni pełni pasji i kocha- 
li swą profesję. Dziś — ja, będąc 
producentem, czuję się jak własny 
ojciec, bo staram się działać zgod- 
nie z tradycją wielkiego show-bus- 
sinesu. Wszystkie moje filmy, zresz- 
tą, są rodzajem hołdu złożonego 
tamtej wielkiej epoce. 

„Młody Frankenstein — to hołd 
dla producentów z lattrzydziestych, 
którzy lansowali kino rozrywkowo. 
„Historia świata”, natomiast, jest 
hołdem dla pamięci Cecila. B. De 

Mille — reżysera i producenta, spe- 
cjalisty od wielkich spektakli filmo- 


do czasu przedstawiać w „Domu 

Mody” takie znajome nastolatki, 
o których można powiedzieć, że w dzie- 
dzinie mody i wszystkiego, co ciuchów 
dotyczy są dziewczynami pomysłowy- 
mi. Przedstawiłam kilka tygodni temu 
Izę, dzisiaj — przedstawić Wam chciałam 
Monikę. W odpowiedzi bowiem na spo- 
ro listów, które od Was dostaję (z pyta- 
niami „co robić?”, „co na siebie zało- 
żyć?”, „jak postępować?”) miałabym 
ochotę odpowiedzieć — NA PRZYKŁAD 
TAK, JAK ROBI TO MONIKA. 

Monika ma 15 lat. Prawie 15, skończy 
w maju. Ma ładne (same jej się lekko 
kręcą i ani trochę się nie przetłuszczają) 
włosy, trochę za duży nos i fatalną figu- 
rę. Owa fatalność polega na tym, że przy 
niemal 165 cm wzrostu jest bardzo 
szczupła w ramionach i w biuście (ob- 
wód biustu — niecałe 84 cm) a szeroka 
w biodrach (prawie 112 cm). I niestety, 
kuracja odchudzająca czy jakieś ćwicze- 
nia gimnastyczne, nie bardzo wchodzą 
w grę — Monika nie jest bowiem gruba 
czy tłusta, po prostu ma taką właśnie 
budowę. W zeszłym roku jesienią pró- 
bowała się nawet odchudzać, ale skutek 
był taki, że... schudła nieco (i owszem), 
ale jedynie od góry więc dysproporcja 
tylko jeszcze się pogłębiła. Słusznie 
więc doszła do wniosku, że nia ma to 
wielkiego sensu. Na szczęście ma już za 
sobą okres rozpaczania z powodu swo- 
jej sylwetki (bo w swoim czasie sporo 
łez z tego powodu w poduszkę wylała). 
Dzisiaj twierdzi, że było to wtedy kiedy 
była jeszcze „smarkata i głupia”. I sama 
się z siebie (tej wtedy, tej smarkatej 
i głupiej) podśmiewa. Może to robić ze 
spokojnym sumieniem ponieważ wśród 
grona znajomych uchodzi za dziewczy- 
nę fajnie ubraną, a nawet wcale nie tak 


O biecałam Wam, że będę od czasu 


wych. Jest to, jak dotąd, najdroższy 
mój film. 


Pytanie: — Obecnie gwiazdy ekra- 
nu chętnie same zajmują się reali- 
zacją swych fllmów (np. Robert 
Redford, Jacqueline Blaset), Co pan 
o tym sądzi? 


M.B. = Tak się dzieje rzeczywiś- 
ole, Wielcy aktorzy choą mleć 
wpływ na filmy, w których wystę- 
pują, ale potrzebują dobrych 
współpracowników, Dlatego też in- 
westują w reżyserów, którym ufają 
| mogą ich w ten sposób kontrolo- 
wać, Ja również otaczam się pro- 
fesjonalistami i słucham ich rad. 
Powodzenie filmu zależy od dobrej 


współpracy. 


Pytanie: — Jest pan gagmanem, 
scenarzystą, reżyserem i gwiazdą, 
a nie tylko producentem; czy to nie 
za dużo, jak na jednego człowieka? 


M.B. — Nie, chętnie byłbym także 
bileterem i kasjerką, gdyby zaszła 
tego potrzeba. Nie uważam, by 
w świecie filmu istniał zawód, który 
niegodny jest szacunku. Zaczyna- 
łem jako scenarzysta, 12 lat zajęło 
mi dojście do reżyserii. Z kolei w 5 
lat później stałem się producentem. 
Ale wszystko służy jednemu celowi 
— realizacji filmu i to dobrego. Sta- 
rannie rozdzielam swoje funkcje. 
Na każdym etapie realizacji wystę- 
puję jako kto inny i... stucham rad. 
Film to sztuka zespołowa. 


Pytanie: — Czy pamięta pan złotą 


rzadko wzbudza z tego powodu za- 
zdrość swych niektórych (znacznie od 
niej skądinąd zgrabniejszych) koleża- 
nek. Powodem głównym tej zazdrości 
są Moniki swetry — sweterki, pulowery, 
kamizelki... wszystko udziergane włas- 
noręcznie. | ciągle... nowe. Monika bo- 
wiem bez przerwy nie tylko dzierga, ale 
i pruje stare rzeczy, a z tego co popruje- 
natychmiast dzierga coś nowego. 
Wszystkie swetry Moniki są szalenie 
kolorowe, włóczki różnych kolorów łą- 
czy w najrozmaitsze zestawienia. Zdarza 
się, że w jednym swetrze kolorów róż- 
nych jest zawartych nawet i kilkanaście, 
a ostatnio wydziergała takie coś, co skła- 
da się zkolorów... kilkudziesięciu. To nie 
żart, po prostu z masy różnych resztek 
przygotowała sobie (była to czynność 
dość czasochłonna) kilka kłębków orygi- 
nalnej włóczki na zasadzie... przywiąza- 
nia do kawałka nitki zielonej, kawałka 
nitki brązowej, do niej żółtej, następnie 
czerwonej, niebieskiej, szarej, czarnej, 
znowu zielonej, ale innej, potem fioleto- 
wej i tak dalej, i tak dalej... Kawałki były 
różnej długości, od 20 cm do ponad 2 
metrów, jak się jej po prostu urwało. 
Oczywiście supłów powstało w ten spo- 
sób bez liku i rzecz już nie nadaje się do 
ponownego wykorzystania (czyli popru- 
cia), ale sweter jest naprawdę szałowy. 
A fason ma zupełnie prosty — cztery 
prostokąty zeszyte ze sobą w charakte- 
rze dwóch rękawów, przodu ityłu. Ścieg 
też jest oczywiście najbanalniejszy z ba- 
nalnych, przy takiej pstrokaciźnie su- 
rowca nic innego już w grę nie wchodzi- 
ło. Ten sweter jest luźny. Wszystkie zre- 
sztą swetry Moniki są luźne, obszerne. 
Chce się w nich bowiem wydawać grub- 
sza w ramionach i w biuście niż jest 
w rzeczywistości. A takie bajecznie kolo- 
rowe są dlatego, że Monice zależy na 


epokę Hollywood? Jaka jest wg pa- 
na różnica między tamtymi czasami 
a chwilą obecną? 


M.B. — W „złotej epoce” każda 
wielka wytwórnia hollywoodzka 
miała na swe usługi 256 reżyserów, 
35 wielkich gwiazd, tuzin producen= 


«tów | jednego szefa, który tym kle- 


rował, Można więc było wybierać 
największe talenty | gospodarzyć 
nimi. Wszystko opierało się na po- 
dziale pracy, Dziś, kledy robi się film 
— zaczyna się od niego. Do każdego 
filmu na nowo buduje się dekoracje 
| szyje kostlumy. Kledyś studio 
M.G.M. było w stanie zrealizować 
75 filmów rocznie wykorzystując to, 
co było jego własnością, Marzę, by 
posiadać własną wytwórnię, jak 
kiedyś Chaplin, Dzisiejsze koszty re- 
alizacji są wręcz szalone — 40 milio- 
nów dolarów na jeden film, a prze- 
cież za tę sumę można wybudować 
szpital lub hotel. 


Pytanie: — Jak ocenia pan współ- 
czesne gwiazdy? 


M.B. — Dawne gwiazdy np. Clark 
Gable, czy Jean Harlow były oto- 
czone mgiełką tajemnicy. Dziś ta- 
jemniczy jest tylko John Trawolta, 
bo nie wiadomo dlaczego nie decy- 
duje się na nowy film. Gwiazdy no- 
szą dziś jeansy i mieszają się z tłu- 
mem. Czar pryska! A chyba przyda- 
łoby się im nieco rezerwy. I trzeba 
chyba unikać zbyt częstych wystę- 
pów w TV — twarz łatwo powszed- 
nieje. Zrobiłem „Młodego Franken- 
steina” na taśmie czarno-białej 


w epoce koloru, bo właśnie chcla- 
łem, żeby miał coś z tego piękna 
| tajemnicy, które już zniknęły 
z ekranu, 


Pytanie: — Dziś powodzeniem 
cieszy się wielki film fantastyczny 
w rodzaju „Gwiezdnych wojen”. 
Czy odbiera to szansę komedii? 


M.B. — Myślę, że starcza miejsca 
dla obu gatunków. Fantastykę oglą- 
da się chętnie, bo jest to możliwość 
oderwania się od rzeczywistości. 
Życie jest ciężkie, więc kaźdy lubi 
oglądać superbohaterów, ale to sa- 
mo sprzyja i komedii. Daje ona wi- 
dzom momentodprężenia od stanu 
codziennego napięcia. Ludzie lubią 
się śmiać, i to zbiorowo, w salikino- 
wej. Dlatego właśnie nie lubię TV. 
Przed telewizorem jest się samot- 
nym ze swoim śmiechem. 


Pytanie: — Czy powróci złoty wiek 
kina? 


M.B. — Jestem tego pewny. An- 
glicy nigdy nie zapomną o Robin 
Hoodzie, Amerykanie — o wester- 


DOM MODY - 
Na przykład-Monika 


tym, aby zwracały uwagę. Ludzie gapią 
się bowiem na sweter i... nikt już nie 
patrzy na za szerokie biodra. 
Oczywiście nie znaczy to, że Monika 
zbyt szerokich bioder nie stara sięswym 
strojem jakoś tuszować. Robi to za po- 
mocą... burowatych spódnic. Takich, co 
to oka widza nawet przez sekundę nie 
zatrzymują, tak przeciętnych i banal- 
nych. Są to zawsze spódnice gładkie, 
z czterech klinów, dopasowane na bio- 
drach i rozszerzające się lekko ku doło- 
wi. Ostatnio wpadła na to, że równie 
dobrze wygląda w solejce (drobno mar- 
szczony klosz), ale musi to być solejka 
już trochę... rozplisowana, bo jak jest 
świeżo po plisowaniu, to się nie rozsze- 
rza. Kolory spódnic są... burowate właś- 
nie. Najbardziej lubi ciemnoszarą, ale 


ma też i jasnobrązową a także w kolorze 


. przydymionej nieco zgniłej zieleni. Bar- 


dzo uważa na to, żeby nie sprawić sobie 
spódnicy zbyt jasnej albo zbyt ciemnej, 
bo jest zdania, że kolory „średnie” są 
najmniej rzucające się w oczy. Dzięki 
temu ma korzyść dodatkową — każdy 
sweter, jakich by najbardziej szalonych 
zestawień kolorystycznych nie wymyśli- 
ła, pasuje do każdej zposiadanych przez 
nią spódniczek. Spodni nie nosi. Jest 
zdania, że spódnica jest bardziej... obo- 
jętna. 

Ponieważ nogi Moniki też są... bar- 
dziej masywne niż nogi idealne, przyjęła 
zasadę, by ich koloryt stanowił jeden 
ciąg ze spódnicą — farbuje więc sobie 
rajstopy na taki sam, co spódnica kolor. 
W lecie — farbuje podkolanówki. Wszyst- 


nie. Moda powraca cyklicznie. W ki 
nie teź, Cykle powtarzają się mniaj 
więcej co 20 lat. Sądzę np., ża w cią 
gu najbliższych 10 lat powróci wiel- 
ki western. Tylko wielkie gwiazdy 
nie schodzą z ekranu. Dlatego sta- 
ram się, by w każdym moim filmie 
było przynajmniej jedno wielkie na 
zwisko, 


Pytanie: — Jest pan wielbicielem 
Hitchcocka. Kogo jeszcze ceni pan 
tak wysoko? 


M.B. — Jeśli chodzi o narrację 
filmową największym jej mistrzem 
był John Ford. Podziwiam jego 
prostotę, ale Hitchcocka uznaję jak 
zawsze za największego perfekcjo- 
nistę. 


Jak widać Mel Brooks, zwolennik 
humoru świadomie wulgarnego, 
parodystycznego, stosujący chęt- 
nie tzw. „grube efekty” — dla wywo- 
łania nie uśmiechu, a zdrowego, 
naturalnego śmiechu — nie zwątpił 
w ogromne możliwości magii kina 

(eb) 


Fot. archiwum 


kie spódnice nosi zakrywające kolana. 
Problemem są buty, ale nawet i w tym 
sprzyja jej szczęście, bo ostatnio udało 
jej się kupić półbuty koloru... mysiego. 
Inne klientki z powodu tego koloru wy- 
brzydzały (no bo najefektowniejszy to 
on i nie jest), a dla niej była to rzecz jak 
ulał skoro najchętniej nosi taką właśnie 
spódnicę i takie właśnie rajstopy. 

W lecie, jak jest gorąco, również nie 
zmienia metody ubioru tyle, że spódni- 
ca jest z cienkiego materiału a zamiast 
swetra zakłada szelenie kolorową bluz- 
kę (najlepiej z materiału w wielkie ja- 
skrawe kwiaty) z szerokimi (często są to 
duże bufy) rękawami. Szyć niestety sa- 
ma nie potrafi. Dotychczas to był pro- 
blem, bo taką właśnie bluzką trudno 
było gotową kupić, ale kilka tygodni 
temu dogadała się z szyjącą sąsiadką 
(osobą dużo od niej starszą), że Monika 
zrobi dla jej dzieci sweterki a tamta uszy- 
je jej w zamian bluzki. | naweto materiał 
nie musi się sama martwić, bo każda 
zumawiających się stron wykona co ma 
wykonać z własnego surowca. Tak jest 
prościej, bo osoba dziergająca zawsze 
ma w domu jakieś włóczki, a szyjąca — 
jakieś materiały. Obydwie są z umowy 
bardzo zadowolone. 

I to by było tyle o Monice, dziewczy- 
nie, która jest zdecydowanie niezgrab- 
na, ale nie spuszcza (już!) ztego powodu 
nosa na kwintą. Chyba jeszcze tylko to, 
że choć marzyła o końskim ogonie i na- 
wet zapuściła sobie w tym celu włosy, 
to... znowu je obcięła. Bo jak je ściągnęła 
do tyłu, to za duży nos zrobił się jeszcze 
bardziej wydatny. Przyznała się, że... 
w głębi duszy jest jej z tego powodu 
bardzo przykro. No cóż, takie jest życie — 
nie wszystkie marzenia się spełniają. 


RIUSZKA 


CZERWONE 
BURSZTYNY 
W KARPATACH 
WSCHODNICH 


ZSRR (PAP). Podczas badań geolo- 
gicznych w Karpatach Wschodnich 
w ZSRR znaleziono ten bardzo rzadko 
spotykany bursztyn. Jak wykazały ba- 
dania przez specjalis- 
tów z Instytutu Geologii i Geochemii 
Akademii Nauk ZSRR minerał ten 
znajdował się w warstwach mioceń- 
skich pochodzących sprzed 23 mln lat. 
Warstwy te zawierają spore domieszki 
związków żelaza. Żywica drzew bursz- 
tynowych, która dostała się do żelazis- 
tych piasków i przechodziła w nich 
różne reakcje chemiczne uległa zabar- 
wieniu na kolor czerwony. (tok) 


AUTOGRAFY 
BŁYSKAWIC 


Meteorologowie ustalili, iż na globie 
ziemskim co sekundę uderza średnio 
sto piorunów co znaczy, iż powstaje 
tyleż potężnych sygnałów radiowych 
wysyłanych w przestrzeń przez samą 
naturę. Takie regularne działanie bu- 
rzowych ,,nadajników radiowych” na- 
sunęło fizykom myśl wykorzystania te- 
go darmowego promieniowania radio- 
wego. Rzeczywiście, okazuje się, że 
dzięki analizie szumów elektromagne- 
tycznych pochodzących z piorunów 
można otrzymać wiele cennych danych 
geofizycznych. 

Wyładowania burzowe można za0- 
bserwować na wszystkich długościach 
fal radiowych. Gdy chcemy objąć ob- 
serwacjami całą kulę ziemską, należy 
zbudować odbiornik fal o zakresie dłu- 
gości wielu tysięcy kilometrów. Takie 
długofalowe promieniowanie radiowe 
rozchodzi się z małym tłumieniem 
1 dlatego kilkakrotnie obiega naszą pla- 
netę. Dzieje się tak dzięki temu, iż 
jonosfera, otaczająca Ziemię, leżąca na 
wysokości kilkudziesięciu kilome- 
trów, odbija bardzo długie fale radiowe 
niczym zwierciadło, nie wypuszczając 
ich w kosmos. 

Radzieccy radioastronomowie P. 
Blioch, A. Nikołajenko, B. Łaziebny 
zaproponowali metodę, która pozwala 
otrzymywać nie tylko dane ogólne 
o aktywności burzowej, lecz także wy- 
znaczać współrzędne  najpotężniej- 
szych wyładowań elektrycznych w at- 
mosferze. Podczas doświadczeń punk- 
ty obserwacji leżały w pobliżu Charko- 
wa i Irkucka. Sygnały o wyładowa- 
niach burzowych w Afryce, Ameryce 
Południowej i innych regionach rejes- 
trowały synchronicznie specjalne od- 
biorniki. 

Tak powstała mapa rozmieszczenia 
burz na wszystkich lądach. Otrzymane 
dane są szczególnie wartościowe dla 
fizyki atmosfery i badań zachodzących 
w niej procesów elektrycznych. Trze- 
ba je brać pod uwagę podczas wytycza- 
nia tras liniowców powietrznych i mor- 
skich, a także podczas projektowania 
linii przemysłowych wysokiego na- 
pięcia. (APN) 


D0WÓD N 


Niedawno został opracowany i opubli- 
kowany formalny dowód na istnienie 
UFO. Dowód ten przedstawił dr inż. Jan 
Pająk z Politechniki Warszawskiej. Budo- 
wa logiczna tego dowodu bazuje na wy- 
kazaniu identyczności dwóch porówny- 
walnych obiektów: statku kosmicznego 
o nazwie magnokraft i UFO. Ponieważ 
identyczność tych obiektów można (zda- 
niem autora dowodu) udokumentować 
w stopniu eliminującym prawdopodobie- 
ństwo _ jakiejkolwiek _przypadkowości, 
stąd UFO należy utożsamiać z magnokraf- 
tami, czyli statkami o znanej „ARJ! 
i zasadzie działania. 

Identyczność obu Portnywalnych 
obiektów wykazano przez udokumento- 
wanie istnienia 12 atrybutów ich podobie- 
ństwa. Przez atrybuty te należy rozumieć 
odpowiednio dobrane cechy charakterys- 
tyczne, których występowanie daje się 
udowodnić zarówno w UFO jak i w ma- 
gnokrafcie. Przy doborze tych cech kiero- 
wano się regułą, aby bezpośrednio wyni- 
kały one zzasady działania napędu rozwa- 
żanych obiektów. W przypadku UFO źró- 
dłem takich cech był ich statyczny obraz. 
Natomiast cechy. magnokraftów zostały 
przewidziane na podstawie analizy zasa- 
dy działania ich napędu oraz wynikającej 
stąd konstrukcji. W skład zestawu dwu- 
nastu omawianych atrybutów podobień- 
stwa obu porównywanych statków zali- 
czono: 


Autor podpisujący sią pseudonimem 
„Astrogator” przedstawia logiczny do- 
wód — za dr inż. Janem Pająkiom z Poli- 
techniki Warszawskiej — na to, że pojazd 
kosmiczny o nazwie „magnokraft” po- 
siada te same cechy (atrybuty) co UFO. 
Stąd wniosek: UFO istnieje I nie ma co 
dalej strzępić języków tylko należy za- 
brać się do budowy magnokraftów. Przy 
okazji autor poucza naukowców, ża jośll 


A ISTNIE 


1. Dyskoidalny kształt, przypominają- 
cy wyglądem odwrócony talerz, charakte- 
ryzujący się wypukłością po zewnętrznej 
stronie i zwierciadlaną do niej wklęsłością 
od wewnątrz obiektu. 

2. Zdolność do tworzenia połączeń 
w kuliste i cygarowate kompleksy lata- 
jące. 

3. Występowanie układu napędowe- 
go, wytwarzającego dwa przeciwstawne 
układy sił a złożonego z pędnika główne- 
go i podzielną przez 4 liczbę pędników 
bocznych. 

4, Wytwarzanie siły nośnej przez od- 
działywanie wytworzonego przez swe 
pędniki pulsującego pola magnetycznego 
na pole otoczenia występujące w danym 
punkcie przestrzeni. 

5. Istnienie dwóch krańcowo odmien- 
nych trybów pracy napędu, z których syn- 
chroniczny powoduje wytworzenie wokół 
statku wiru magnetycznego, porywające- 
go za sobą otaczający ośrodek, zaś tryb 
desynchroniczny wir ten eliminuje. 

6. Zawirowanie otaczającego ośrodka 
dzięki czemu wytwarzany jest lej próżnio- 
wy eliminujący tarcie powłoki statku, 
a także rozbijana jest fala czołowa, co 
zapewnia bezgłośność lotu. 

7. Jonizowanie otaczającego ośrodka, 
które umożliwia jego zabieranie przez wir 
magnetyczny, powoduje jego świecenie 
oraz wywołuje odparowanie przeszkód 
stałych. 


chcą odzyskać zaufanie to powinni się 
zabrać do realizacji powyższego tematu. 
Dość już dąsania się na poczciwe UFO. 
Nie mam nic przeciwko budowie pojaz- 
dów, która mogłyby nas przenosić w do- 
wolna miejsce kosmosu, jak również cie- 


szyłbym sią gdybyśmy umieli ujarzmić 
energią tarmojądrową I np, zaczęli budo” 
wać oloktrownie oparte o syntezą wodo- 
rowo-helową. Są to jednak dziś proble- 


NIE UFO? 


8. Wywołanie świecenia ośrodka, któ- 
re z powodu soparującogo oddziaływania 
pola magnetycznego na jony posiada 
dwa różne kolory: czerwony w obszarze 
dominacji bieguna N (północnego) każde- 
go pędnika statku | fioletowy w obszarze 
bieguna S. 

9. Wzbudzanie dźwięków buczących 
na przedmiotach znajdujących się w za- 
sięgu pola statku. 

10. Formowanie wokół statku pance- 
rza indukcyjnego, który niszczy każdy wy- 
mierzony w niego przedmiot wykonany 
z dobrego przewodnika elektryczności. 

11. Zdolność do poruszania się w każ- 
dym ośrodku, a więc próżni, powietrzu 
wodzie a także glebie i skałach. 

12. Nieaerodynamiczny sposób lata- 
nia charakteryzujący się nieograniczoną 
zwrotnością, zdolnością do nierucho- 
mych zawiśnięć oraz lotami w kierunkach 
niezależnych od orientacji statku. 

Dla zestawionych 12 atrybutów podo- 
bieństwa liczba możliwych kombinacji 
całkowicie wyklucza prawdopodobieńs- 
two przypadkowej identyczności obu 
statków. Gdyby bowiem: np. co godzinę 
(nie jak w rzeczywistości — co kilkadziesiąt 
lat) budowano nowy rodzaj statków lata- 
jących, różniących się od poprzednio zbu- 
dowanych co najmniej jedną z wymienio- 
nych cech, wtedy przypadkowe podobie- 
ństwo któregoś z tych statków do statys- 
tycznego UFO mogłoby wystąpić raz na 


my dla nauki niewykonalne. Nie należy 
więc utożsamiać zamierzeń, z aktualny: 
mi możliwościami. A wracając do dowo- 
du. Autor uważa istnienie UFO za pew- 
nik. Ja takiej pewności nie mam, co nie 
znaczy, że mam racją. Magnokraft w każ- 
dym razie takim dowodem nie jest, bo po 
prostu sam jeszczo nie istnieje. 


PREZES 


około 54 000 lat. Praktycznie oznacza to 
nigdy... 

Konsekwencją rzeczowego dowodu 
powinno być zamkniącie dyskusji na te- 
mat istnienia UFO i przyjęcie tego za fakt 
wystarczająco udokumentowany. Użyto 
tutaj sformułowania „powinno być” po- 
nieważ historia nauki uczy, że sporo do- 
wodów uznawanych było dopiero w dru- 
gim pokoleniu licząc od daty ich ogłosze- 
nia. W przypadku problematyki UFO war- 
to byłoby jednak zaniechać dalszogo pro- 
wadzenia czczych dyskusji, przyjmowa- 
nia póz i nieuzasadnionego negowania, 
zaś uwolniony przez to potencjał twórczy 
skierować na rzetelne badania. Ich poję- 
cie byłoby bowiem równoznaczne z roz- 
poczęciem podglądania już istniejącego 
wzorca magnokraftu, co może pozwolić 
na około 40-letnie przyspieszenie „natu- 
ralnego” terminu budowy tego statku. To 
z kolei daje ludzkości szansę osiągnięcia 
w ciągu kilkunastu lat najbliższych za- 
wrotnego postępu w wielu dziedzinach. 
Do najważniejszych korzyści należy zali- 
czyć: 

a) Opanowanie nowych technik i tech- 
nologii. Przykładem może być tu już zao- 
bserwowany wieloletni wzrost trwałości 
opon samochodowych, poddanych dzia- 
łaniu pulsującego pola magnetycznego 
UFO. 

b) Postęp w wielu dziedzinach nauki 
spowodowany koniecznością opanowa- 
nia dotychczas nie rozpoznanych zjawisk 
prowadzących do uzyskania środka tech- 
nicznego (w postaci magnokraftu) o pra- 
wie nieograniczonych możliwościach pe- 
netracyjnych. 

c) Zdobycie niewyczerpanego źródła 
energii. Termonuklearny pędnik magno- 
kraftu obudowany uzwojeniami transfor- 
matorowymi może bowiem spełniać fun- 
kcję miniaturowej elektrowni ogromnej 
mocy. 

d) Uzyskanie dostępu do nowych zaso- 
bów surowców i obszarów kolonizacyj- 
nych istniejących zarówno w naszym 
Układzie Słonecznym jak i na pobliskich 
gwiazdach. 

e) Awans cywilizacyjny, przejawiający 
się zdobyciem środka transportowego ze- 
zwalającego na dołączenie do społecz- 
ności kosmicznej. 

Aby możliwe się stało osiągnięcie 
choćby części powyższych korzyści mu- 
szą zajść dwie zmiany w naszej mental- 
ności. 

Naukowcy poprzez rzeczowe i efektyw- 
ne podjęcie tematu UFO powinni odbu- 
dować poderwane zaufanie do swoich 
kompetencji+v tym zakresie. Natomiast Ci 
nieliczni, których los obdarzył przywile- 
jem oglądania UFO z bliska, z przytłoczo- 
nych i zastraszonych muszą przeobrazić 
się w uważnych i spostrzegawczych ob- 
serwatorów. 

„Astrogator* Chrzanów 


Tymczasem będzie szła w milczeniu obok Witka tą zarosłą 
dróżką, czekają na to, co jej powie. Wystarczy niewiele. 
„Dobrze tu” — mógłby się odezwać, a to by znaczyło, żeznowu 


520 odbiega Geczywistośći Nie Witek do niej, lecz 
Zuzka miała przed sobą drogę do Bączek, gdzie na przykład 
może go już nie być u wuja. Pamiętała, że mieszkał z rodzicami 
w mieście i mógł tam odjechać przed końcem wakacji. 

Z niecierpliwością oczekiwała wyjazdu na pierwszą lekcję. 
A stało się, że nim to nastąpiło, przybył Witek do Podłęża. 
Pojawił się przy tym w sytuacji przykrej dla Zuzanny, prawdzi- 
wie haniebnej. 

Spotkanie, tak jak pragnęła, miało miejsce nad wodą, ale 
lepiej nie wspominać, jak się odbyło. Cóż, kiedy pamiętała ze 
wszelkimi szczegółami. 

Było to w przedwieczornej porze i całą ziemię wypełniały 
barwy zachodzącego słońca. Fale migotały różowo i srebrzyś- 
cie, a woda rozgrzana po gorącym dniu kusiła do kąpieli. 
Słodki zapach koniczyny snuł się nad całą łąką, łącząc się 
z wonią traw, polnej róży i rozrośniętej przy drogach macie- 
rzanki. Zuzka wiedziała, że o tej porze podjeżdżają do rzeki 


Pływała oddychając bez trudu. Fale unosiły ją z cichym 
pluskaniem. Słuchała śpiewania wody, zmąconego jedynie 
odgłosami ptactwa, niezmiernie szczęśliwa. Była goła jak ryba 
i jak one swobodna. 

Wozy z łubinem zauważyła, gdy już zatrzymały się na 
brzegu w miejscu, gdzie wydeptana trawa pokrywała twardą 
ziemię. 

Brakowało czasu, by wyskoczyć na piasek, pamiętała, że 
była bez ubrania. Stała więcw wodzie, a potem nawet usiadła, 
bo w owej chwili właśnie po raz pierwszy zauważyła, że piersi 
jej jakby leciutko obrzękły, a plamki brodawek się uwypukliły. 
Przypominały teraz guziczki od różowej bluzki ciotki Wiktorii. 
Może to zdziałało zachodzące słońce, ale w każdym razie nie 
była już tak równa jak deska do prasowania. 

Mimo fatalnej sytuacji, w jakiej się znalazła, czuła radość 
pomieszaną ze zdziwieniem. 

Fale otulały Zuzannę. Płynąc leniwie, muskały ciało dziew- 
czynki ciepłym dotykiem. Czuła lekkie łaskotanie, jakby drob- 
ne rybki trącały ją zaciekawione. 

Popatrzyła w przezroczystą wodę. 

Były to istotnie miękkie uderzenia małych rybek, które, 
spłoszone, garnęły się znowu bez najmniejszego lęku. Ze 
swobodą i uporem wirowały wokół niej jakby zapraszając do 


brzegu o takiej pięknej pogodzie. Popływam, a onitymczasem 
skończą robotę i odjadą znad rzeki. 

Marudzili jednak przy łubinie. Po jakimś czasie Zuzka miała 
dosyć wody, a brakowało jej odwagi, by wyjść na brzeg taka 
jak była. Jakże upragniona wydała się w tej chwili ta część 
bielizny oblepiona piachem! Leżała blisko miejsca, gdzie zno- 
szono worki z łubinem. 

W pewnej chwili usłyszała głos Gabrysi i zaraz potem 
wołanie ciotki Teresy. 

Była uratowana. 

Tylko, że Gabrysia właśnie wtedy się odezwała: 

— Wczym się kąpiesz, kiedy majtki na brzegu? 

— Bez żadnego wstydu! — zawołała ciotka. 

— Daj, nie wygłupiaj się| — krzyknęła Zuzka do Gabrysi. 
Skurczona, z wodą podchodzącą do szyi, podczołgała się do 
nadbrzeżnego piasku. 

| zawahała się. 

Ciotka wyglądała jak pomnik gniewu, Gabrysia wołała 
„wyłaż”, a za nimi, nie do uwierzenia, stał chłopiec prawie taki 
jak Witek, choć od rzeki patrząc wydawał się wyższy. 

Wszyscy razem, całą grupą wyglądali trochę nierealnie, gdy 
stali tak nieoczekiwanie i wyraźnie więksi niż byli w rzeczy- 
wistości. Zaczepiali wprost o chmury, które sunęły nad nimi 
zbrunatniałe przy gasnącym dniu. Byli obcy, surowi, nic przy- 
jermnego nie mogła od nich oczekiwać. 


yw 
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GHANA (PAP). Setki mie 
szkańców Akry, stolicy Ghany, ra- 
towały się ucieczką przed atakiem 
pszczół 

Pszczoły, spokojnie dotąd sąsia 


dujące z mieszkańcami jednego 
z domów, obraziły się po tym, gdy 
usiłowano się ich pozbyć przy uży- 
ciu środków chemicznych. (kl) 


ała czasem biegła za Zuzanną i Gabrysią, ale one miały 

szybkie nogi. Zza muru ogrodzenia widziała, jak znika- 

ły w głębi podwórza, gdzie'na przylegających rżyskach 
unosiła się wysoka sterta zboża. Chętnie by zjechała z jej 
wierzchołka, tak jak robiła Zuzanna, bo była to cudowna 
i trochę straszna zabawa. Zresztą nieosiągalna, dobrze o tym 
wiedziała, stojąc za zamkniętą bramką, której otworzyć nie 
potrafiła. 

Zdarzało się, że Zuzka wzięła ją za rękę i pospacerowały 
razem tuż za ogrodzeniem. Był to krótki spacer, prawie przy- 
miusowy ze strony siostry i nie miał nic wspólnego z pragnie- 
niem dziewczynki. 

Rosła sama, a że miała swój świat i nie sprawiała rodzinie 
kłopotu, nikt nie szukał sposobu urozmaicenia życia małej 


i może nawet nie zastanawiano się nad jej samotnością. 

Zuzka chętnie znikała z domu. 

Lubiła mieć w' ręku pajdę chleba zmoczoną z wierzchu 
i posypaną cukrem. Nie był to przysmak wyszukany. Należało 
do zwyczaju, że dzieci biegały z chlebem. Alina w Podgórzu 
obnosiła chleb z miodem, który ściekał jej po palcach i dostar- 
czał dodatkowej przyjemności oblizywania. Fordzianki biega- 
ły z chlebem smarowanym przetopioną słoniną. Zuzce pajda 
chleba z cukrem zastępowała wszelkie przysmaki, które prze- 
cież pojawiały się w domu na stole. 

Lubiła na przykład szparagi z masłem i tartą bułeczką. Jadła 
je zaczynając od łodygi, by mieć na końcu wyśmienity szaro- 
fioletowy supełek podobny do malutkiej głowy węża. To był 
dopiero smak. 

Nad rzekę przychodziła sama. Uciekała od Gabrysi dość 
gadatliwej, odkąd straciła towarzystwo Mirki z Podgórza. 

Siadała w niewielkim cieniu krzewów polnej róży, które 
rozrosły się pośród trawy. Miała przed sobą piasek i wodę, 
a dookoła szerokie przestrzenie nadrzecznych równin. Można 
stąd było zobaczyć oddaloną wieżyczkę kościoła, smugi lasów 
i kolorowe zagony pól. Może nawet Bączki dałoby się dojrzeć, 
gdyby miała lornetkę. 

Myślała o Bączkach, czekała dnia, w którym rozpoczną się 
lekcje. Wyobrażała sobie te chwile zawsze w powiązaniu 
zWitkiem, który tam przyjeżdżał z miasta na wakacje. Przeglą- 
dała z wielką uwagą sukienki i szykowała słowa na powitanie. 


Prędko wybrane słowa zmieniała, szukała innych, a wszystkie 
nie były tym, co mu miała do powiedzenia. 

Jeśli nie będzie odrywał wzroku od pięknych nizinnych 
obszarów, na co sama zresztą lubiła popatrzeć, to jak wyrazić, 
jak zmusić, żeby spojrzał na nią, gdy wejdzie do wody? 
Postanowiła skoczyć z wyższego brzegu, plusk fal mógłby 
oderwać jego oczy. Będzie nurkować i Witek zaniepokoi się, 
bo jej głowa ukaże się dalej, niż można przypuszczać. Nie jest 
pewne, czy nie rzuci się do rzeki, żeby ją ratować. 

Będą się śmiać obydwoje, bo wszystko dobrze się skończy. 
Poszukają czterolistnej koniczyny albo wracając siądą przy 
dróżce zarosłej macierzanką, która pachnie pomieszanym 
zapachem gorzkim i słodkim jednocześnie. 

Pragnęła pokazać mu się z najlepszej strony. 

— Jak byś chciał, to mogę zrobić mostek lub świecę —- powie 
mu wtedy. 

Nie, nie powie. Głupie myśli przyszły jej do głowy, dobrze, 
że umiała siebie skontrolować. Nie będzie popisywać się 
gimnastyką w sukience, która i bez tego przypomina balon. 
Mogła swoje sztuczki pokazać nad rzeką w majtkach, mo- 
krych zresztą i oblepionych piachem. Należałoby raczej pocze- 
kać na kostium kąpielowy od ciotki Tiluni. Wtedy, owszem, 
pokaże co potrafi. 


Dokończenie na str. 7 


